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WEASNA PRACOWNIA
KAROLINA DZIMIRA-ZARZYCKA

Powiedzied, ze Jadwiga Lubienska byla sceptyczna, to nic
nie powiedziec.

Za dobrze na wlasnej skorze poznala los rzezbiarki.
Wiedziata, ze to syzyfowa praca: najpierw zdobycie przez
kobiete odpowiedniego wyksztalcenia, potem ciagla walka
Z materia.

Za wiele wymagala od tych, ktére poswigcity si¢ sztu-
ce. Sama porzucita dtuto, gdy zdata sobie sprawe, ze nigdy
nie osiggnie perfekcji.

Za czgsto styszala to nazwisko. ,,Czy znasz kanonicz-
ke Certowiczowne? Czy widzialas jej rzezby?” — padato
z roznych stron, wciaz i wciaz. Trudno, musiala wreszcie
przekonac si¢ na wlasne oczy, z kim ma do czynienia.

Do atelier rzezbiarki wybrala si¢ bez wigkszych ocze-
kiwan. A moze nawet gorzej, bo przygotowujac si¢ na roz-
czarowanie: ,Mialam w pamigci kilka «panienek», ktorych
artystyczne pracownie kazano mi zwiedzac... na prozno.
Poszlam wiec i tym razem bez zaufania ani ochoty”!.

Zaskoczenie czekato na nia juz od progu: ,,Niezmier-
nie spokojna, swobodna, oboj¢tnie uprzejma, sredniego
wieku, $redniego wzrostu osoba, sama drzwi otworzyla
i wprowadzila mnie do nagiej, nieozdobionej pracowni” 2.
Zadnych zbytkéw, makatek, wachlarzy. Ot, wysokie po-
mieszczenie z géornym oswietleniem i szarymi $cianami.
A na $rodku — rzezba, ktora sprawila, ze Lubienska mu-
siala zapomnie¢ o wszystkich swoich uprzedzeniach i wat-
pliwosciach.

Ogladajac posag Franciszka z Asyzu, notowala juz
pewnie w glowie uwagi do artykulu: ,,Technika bez za-
rzutu, anatomia bez zarzutu, faldy grubego sukna habitu
—bez zarzutu”?. Ale poprawnosc to tylko potowa sukcesu.
Najwazniejsze, ze postaé §wigtego miala w sobie glegbie
psychologiczng i t¢ nieokreslong iskre. Amatorka by tego
nie zrobila.

Byt listopad 1909 roku. Certowiczéwna, lat czterdzie-
sci siedem, mieszkata wtedy w Warszawie. Nie byla pozng
debiutantka, za soba miala juz niemal trzy dekady pracy.
Niewiele jednak wystawiala, szczeg6lnie w ostatnim cza-
sie. Lubienska, spedzajaca dluzsze okresy we Wtoszech,
rzeczywiscie mogla nie znacd jej dziel.

Na wizytowce rzezbiarki ozdobnymi literami wypi-
sano nazwisko: Teofila Certowicz. Krytycy pisali o niej
czgsciej: Tola Certowiczowna. W listach podpisywata sig
Tolla. Dla kolezanek bywata Tolka. Czasem gazety nazy-
waly ja tez Antonina.

Urodzila sie 22 maja 1862 roku w Bryckiem na Wo-
tyniu (dzi$§ w granicach Ukrainy). Trzy siostry Certowi-
czowny przyszly na $wiat jedna po drugiej, tuz przed wy-
buchem powstania styczniowego, ktore odebrato im ojca.
Wkroétce na gruzlice zmarla takze ich matka.

Osierocone dziewczynki miaty zapewniony byt. Wy-
chowaniem wnuczek zajela sie babka od strony matki,
a rodzinny majatek zagwarantowal siostrom bajecznie
wysokie posagi. Ponoc Jozefa Certowiczowna wniesie do
malzenskiego budzetu 200 tysiecy rubli*. Tym sposobem
poslubiony przez nig literat Artur Gruszecki bedzie mogt
objaé redakcje¢ warszawskiego czasopisma ,,Wedrowiec”.
Wydawane szerokim gestem pienigdze szybko si¢ jednak
skonczg i para bedzie musiala przeniesé si¢ do ukrainskich
dobr Jézefy — ale to juz inna historia.

Tola postanowila inaczej wykorzystac¢ swoj posag.
W Zytomierzu uczyla sie rysunku, ale odkad przypadko-
wo wpadla jej w rece glina, marzyla o rzezbiarstwie. Dla
rzezby przeprowadzila si¢ wigc do innego zaboru, z dala
od rodzinnych stron, by w 1881 roku rozpocza¢ w Krako-
wie nauke na Kursach Baranieckiego.

[-..]

Jak wygladato atelier Certowiczéwny? Byla to zapew-
ne typowa paryska pracownia rzezbiarska, pawilon o cien-
kich $cianach lub zimna oficyna. Pajakowna w jednym
z listow z 1890 roku donosita: ,,Wszystko byloby dobrze,
tylko ze Cert[owicz] od kilku dni jest niezdrowa, jakies$
reumatyzmy ma w nogach i w plecach. Podobno z powo-
du wilgoci w jej pracowni. Nie chce si¢ leczy¢, wychodzi
pomimo zimna lekko ubrana i chodzi ciagle, pomimo ze
doktorka kazata jej lezeé. Nie wiem, jak to dalej bedzie,
i martwi mnie to bardzo”°. W atelier potrafila siedzie¢
od rana do wieczora. Rok pozniej Pajakowna donosita:
»Certo[wiczéwna] zmeczona (pracuje teraz po 8 godzin
dziennie, stojac)”1°.

Mozemy si¢ domyslaé, ze atelier rzezbiarki byto do-
brze wyposazone. Tola nie musiala si¢ ogranicza¢ do gliny
czy terakoty. ,,Szczesliwsza od wszystkich niemal kolegow
i kolezanek swoich polskich, Certowiczéwna doprowadzié
moze swoje pomysly az do ostatniej fazy rzezbiarskiego
zmaterializowania, do urzeczywistnienia ich w materiale
ostatecznym: w brazie i marmurze”!! — bedzie podkreslata
w przysztosci prasa.

! Jadwiga tubienska], Z wrazer artystycznych. Sw. Franciszek z Asyzu,
«Dziennik Powszechny” 1909, nr 320, s. 1.

2Tamze.
3 Tamze, s. 2.

43t. M. [Stanistaw Mroz], Sp. Artur Gruszecki, ,llustrowany Kurier
Codzienny” 1929, nr105, s.10.

9 Aniela Pajgkéwna, List do Heleny Pawlikowskiej, Paryz, 25 grudnia
1890, Biblioteka Jagielloriska, sygn. 1116111

19 Tamze, Paryz, 11marca1891.

varsoviensis [Wincenty Kosiakiewicz], Rzezby Toli Certowiczéwny,
+Stowo” 1910, nr 276, s. 1.
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PRIVATE STUDIO

KAROLINA DZIMIRA-ZARZYCKA

To say that Jadwiga Lubienska was sceptical was an
understatement.

She experienced firsthand the fate of a sculptor.
She knew it was a Sisyphean task: first, a woman had
to obtain an education, then face a constant battle with
matter.

It demanded too much from those who dedicated
themselves to art. Lubienska gave up the chisel when
she realised she would never reach perfection.

She heard the surname too many times. “Do you
know Canoness Certowicz? Have you seen her sculp-
tures?” was asked everywhere, all the time. Finally, she
had to see who she was dealing with.

She went to the sculptor’s atelier with no high
hopes. Or even worse, expecting a disappointment:
“I remember a couple of ‘madams’ whose studios I had
to visit... In vain. So, I did go with no will or hope.”!

She was already surprised at the door, “Utmost
calm, relaxed, casually pleasant, middle-aged person
of medium height opened the door and invited me into
a bare studio.”? No frills, decorative cloths, and fans.
A high room with ceiling lighting and grey walls. And
in the middle — a sculpture which made ¥f.ubienska for-
get all her prejudices and doubts.

While looking at the statue of Francis of Assisi, she
made mental notes for the article: “Flawless technique,
flawless anatomy, folds of thick fabric of habit — flaw-
less.”? But correctness was only half of the story. The
most important aspect was that the statue of the saint
possessed both psychological depth and an ephemeral
spark. An amateur did not do it.

It was November 1909. At that time, Certowicz,
aged forty-seven, lived in Warsaw. She was not a late
novice; she had had over thirty years of work experi-
ence. However, she had not had many exhibitions, es-
pecially in recent years. L.ubienska, who used to spend
a lot of time in Italy, may not have been familiar with
her works.

The sculptor’s business card said, with decorative
letters, “Teofila Certowicz.” Critics often called her
Tola Certowicz. She signed the letters as Tolla. Friends
called her Tolka. Sometimes, in newspapers, she was
called Antonina.

She was born on 22 May 1962 in Bryckie, Volhynia
(present-day Ukraine). Three Certowicz sisters were
born one after another just before the January Upris-
ing, which took their father away from them. Soon,
their mother died of tuberculosis.

The orphaned girls were well provided for. The
maternal grandmother brought them up, and the fam-

ily wealth secured them high dowries. It was said that
Jozefa Certowicz contributed 200,000 rubles to the
marital budget.? This way, writer Artur Gruszecki,
whom she married, could become the editor of the
Warsaw newspaper Wedrowiec. Lavishly spent money
would quickly be depleted, and the couple would have
to move to her Ukrainian assets — but that is a story for
another day.

Tola decided to use her dowry in a different way.
She learnt drawing in Zytomierz, but after accidentally
coming across clay, she dreamt of sculpting. For that,
she moved to a different monastic enclosure, far from
her hometown, in order to begin her education in 1881
at Baraniecki’s Course in Krakow.

[...]

What did Certowicz’s atelier look like? It was prob-
ably a typical Parisian art studio, a pavilion with thin
walls or a cold rear building. In one of her letters of
1890, Pajgkéwna said, “Everything would be good but
for the fact that Certowicz has been unwell for a couple
of days, she has had rheumatic conditions in her legs
and back, probably due to dampness in her studio. She
doesn’t want to get treated; she dresses lightly despite
the cold and walks all the time, even though her doc-
tor recommended that she lie down. I don’t know what
the future holds, and I am really worried.”® She could
spend all day in her atelier. A year later, Pajakéwna
wrote, “Certowicz is tired (she works eight hours a day
standing all the time).”°

We can assume the sculptor’s atelier was well-
equipped. Tola did not limit herself to clay or terracot-
ta. “Happier than almost all her Polish friends, Cer-
towicz can get her senses to the last stage of sculpting
materialisation, to make them true in the final material:
bronze and marble,”!! the press would say in the future.

! Jadwiga tubienska], “Z wrazen artystycznych. Sw. Franciszek z Asyzu,”
Dziennik Powszechny 1909, no 320, p. 1.

2 |bid.
3lbid, p. 2.

4St. M. [Stanistaw Mroz], “Sp. Artur Gruszecki", llustrowany Kurier
Codzienny1929,n0105, p.10.

° Pajgkéwna, Aniela. List do Heleny Pawlikowskiej, Paryz, 13 November
1889, Jagiellonian Library, Ref. code 1116111.

19 |bid, Paris, 11March 1891.

varsoviensis [Wincenty Kosiakiewicz], “Rzezby Toli Certowiczowny,”
Stowo1910,n0 276, p. 1.
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absolwentka historii sztuki oraz
polonistyki na Uniwersytecie
Wroctawskim. Autorka

ponad dwustu artykutéw
popularnonaukowych zwigzanych
ze sztuka i kulturg XIXipoczgtku
XX wieku oraz historig kobiet.
Wiele z nich przybliza sylwetki
mniej znanych postaci
historycznych, czesto wybitnych:
artystek, podrézniczek, badaczek,
dziataczek spotecznych.

Autorka biografii ,Samotnica.
Dwa zycia Marii Dulgbianki”
wydanejw 2022 roku naktadem
Wydawnictwa Marginesy.

is agraduate in history of art and
Polish studies from the University
of Wroctaw. She is the author

of over twenty popular science
articles on the art and culture of
the 19th and early 20th centuries,
as well as the history of women.
Many of those articles focus on
profiles of lesser-known historical
figures, often outstanding women,
including artists, travellers,
scientists, and social activists.
She is the author of the biography
Loner. Two Lives of Maria
Dulebianka, published in 2022 by
Wydawnictwo Marginesy.



